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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. Pozn.
W r o c ł a w ,  27. Lutego wieczorem. — Szlązka gazeta pisze 

z Katowic, ze tamże przybyli podróżni z W arszawy i opowiadali 
o śmierci Wielopolskiego.

Powstańcy mieli okolicę z tej strony Częstochowy opuścić i ru 
szyć w górę W isły ku granicy austryackiej.

Taż gazeta donosi, że w Nejdeku nad granicą słyszano wczo
raj po południu przez wiele godzin grzmot arm at w kierunku Czę
stochowy.

Wedle wiadomości z Ostrowa, Rosyanie w skutek przegranej 
pod Opatówkiem opuścili także W iniary

W r o c ł a w ,  27. Lutego. —  Poranna S z l ą s k a  g a z e t a  do
nosi z Ostrowa pod dniem 26. b. m ., że miasto fabryczne Opatówek 
półtory mili od Kalisza zdobyty został przez powstańców.

G d a ń s k ,  27. Lutego. — Gdańska gazeta donosi z Warszawy 
pod d. 25. Lutego, że komunikacya na kolei żelaznej między W ar
szawą a Wilnem na nowo przerwana, most na Liwcu o 7 mil od 
Warszawy zburzony. Z Petersburga nadszedł rozkaz, aby bądź co 
bądź powstanie w dni 10 przytłumić. Komitet rewolucyjny na nowe 
rozpisał składki pieniędzy i to z wielkim skutkiem. Liczba i orga- 
nizacya powstańców wzmaga się.

W a r s z a w a ,  27. Lutego. — Ze źródła rosyjskiego, zapewne 
z Ga z .  P o w s z  : powstańcy pod dowództwem Langiewicza zostali 
pobici pod Małogoszem. M iał utracić dwa działa i jest nieustannie 
ściganym. Pod Bolechowem jak  zwykle wedle rosyjskich źródeł roz
bici zostali powstańcy ze stra tą  150 w poległych.

L o n d y n ,  27. Lutego, o godz. 11 ej wieczorem. — Henessy 
wniósł swoją mocyą, dotyczącą Polski. Powodzenie wielkie. Dwu
dziestu dóch mówców przemawiało za nią. Zganiono konwencyą 
prusko rosyjską, wynurzono życzenia dla Polsk i; nadzieja działa
nia dyplomatycznego Anglii z F rancyą, Austryą i Szwecyą. Roz
prawy zamknięte przez Walpola , Palmerstona i Disraelego.

(Depesza ta doszła do Poznania z Londynu o godz. 3ej z rana.)
L o n d y n ,  27. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby wyż

szej odpowiedział Russel na zapytanie Ellenborougha, że nie rozu
mie berlińskiego telegramu co do danego oświadczenia przez Bis- 
m arka względem konwencyi. Udzielił to parlam entowi, co mu hr. 
Bernstorff i baron Bruno powiedział

W  izbie niższej wnosi Hennesy adres do korony, aby przemó
wić za interwencyą Anglii w Polsce, nie zbrojną, ale wspólną europej
ską. Ewans popiera; lord Palmerston mówi: orzeczenia parlamentu 
przychylne Polsce odpowiadają powszechnemu uczuciu. Rosya po
gwałciła systematycznie traktaty  pod względem Polski. On sam po 
tępia konwencyą i w nieurzędowej formie wynurza przekonanie, że 
konwencyą nie zostanie ratyfikowaną i nie będzie wykonaną; ludzki 
cesarz Aleksander udzieli amnestyą Polakom i nada konstytucyą we
dle trak tatu  wiedeńskiego. Anglia ma prawo, ale nie obowiązek do 
interwencyi. Disraeli radzi cofnąć wniosek, co też czyni Hennessy. 
(Palmerston zawsze Pałmerstonem!)

P a r y ż ,  27. Lutego. — M o n i t o r  podaje wyciąg z odpowie
dzi Lincolna, w której nieprzystaje tenże na propozycyą pośredni
ctwa francuskiego i niechce wejść w układy z południem. M o n i 
t o r  sądzi, że pod temi okolicznościami najlepszą byłoby rzeczą, aby 
kongres uzupełnił się reprezentacyą stanów południowych pod za
strzeżeniem potwierdzenia uchwał kongresu przez konwent naro
dowy.

— Królowa w Madrycie przyjęła dymisyą ministrów.

P a r y ż ,  27. Lutego wieczorem. — Dzisiejszy P a y s  zamie
szcza depeszę z M adrytu, o zamianowaniu N arvaezaprzezesem mi
nisterstwa.

T u r y n ,  26. Lutego. — W izbie deputowanych objaśnił mini
ster spraw zagranicznych podczas rozpraw nad pożyczką, zagrani
czną W łoch polityką. Taż zasadza się na sprzymierzu W łoch 
z Francyą i Anglią i nie zasługuje na zarzut potulności i nadskaki
wania. Co się tyczy Polski, lud włoski okazuje wielką przychyl
ność dla n ie j; pogwałcenie zasady nieinterwencyi przez którekol
wiek mocarstwo względem Polski pociągnęłoby niebezpieczne sku
tki. Podobne pogwałcenia szkodziłyby w ogólności obu stronom, któ- 
reby się tego dopuściły i ty m , dla którychby nastąpiły. Oświad
czenie to przyjęto z zadowoleniem.

K a s s e l ,  27. Lutego. — Były heski poseł w Berlinie szambe- 
lan Baumbach został zamianowany posłem heskim przy dworze wie
deńskim.

F r a n k f u r t  nad Menem, 27. Lutego. — J o u r n .  1,E u r o p e  
ogłasza osnowę trzech not pana Drouin de Lhuys pod względem 
„rosyjsko-pruskiej konwencyi“. W  pierwszej przesłanej do posła 
francuskiego w Berlinie, celem udzielenia jej panu Bismarkowi, za
leca po przyjacielsku przestrzeganie zasady nieinterwencyi. Druga 
nota jest napisana do gabinetu angielskiego i zaprasza tenże do 
spólnego porozumienia się względem skutków rosyjsko-pruskiej kon
wencyi i zajęcia w tej mierze stanowiska. Trzecia nota została 
przesłaną do posła francuskiego w Wiedniu, w której wynurzono za
dowolenie z zajętego przez Austryą stanowiska i wezwano j ą ,  aby 
łącznie z mocarstwami zachodniemi pracowano nad uspokojeniem 
Polski na zasadzie koncesyj, któreby odpowiadały traktatom. Tenże 
dziennik zawiera odpowiedź gabinetu angielskiego na depeszę fran
cuską , w której gabinet angielski wynurza radość, że gabinet fran
cuski chce wspólnie z angielskim działać ku rzeczonemu celowi.

B e r l i n ,  28. Lutego. —  Naj. Pan raczył nadać pułkownikowi Mo h -  
r e n b e r g o w i  majorowi placu w Berlinie, order korony królewskiej 2 
klasy, a zamianować tajnego nadradzcę finansowego E y t e l w e i n a  rze
czywistym tajnym nadradzcą.

B e r l i n ,  28. Lutego. —  G a z e t a  w r o c ł a w s k a  pisze, że w Londy
nie już chcą ciągnąć zyski z możliwej wojny a ze szkodą pruskiej żeglugi. 
Już tez O s t s o e - Z e i t u n g  pisze pod tym względem, że Lloyd londyński 
już żąda od pruskich okrętów premie na przypadek wojny 1 procent na 
6 m iesięcy, y2 procent na pojedyńcze podróże, w miarę długości podró
ży, wyżej. Obawiać się należy wielkich zawikłań z mocarstwami zacho
dniemi z powodu spraw polskich. W kołach tutejszych kupieckich mó
wiono, że doszła wiadomość, iż w krotce wyjdzie pod żagle francuska flo
ta na morze bałtyckie.

— Dalszy ciąg rospraw w izbie deputowanych nad rezolucyą doty
czącą sprawy polskiej.

Deputowany G o t t b e r g  zapisany przeciw rezolucyi powiedział,! że 
rezolucyą zawiera naganę z góry, zanim wykryto stan faktyczny konwen
cyi. Izba nie powinna się mieszać do polityki w chwili kiedy rząd jest 
w alccyi. Itezolucya niemoźe odnieść skutku. Rozumieć nie może pa- 
tryotyzmu dzienników pruskich wywołujących trudności zagraniczne. 
Stawianie na równi w rezolucyi Rosyan i powstańców okazuje sympatia 
dla ostatnich. Między Polakami a rewolucyonistami panuje solidarność. 
Dowód na to rok 1818. Dla tego potrzeba być ostrożnymi. Z tego też 
powodu oświadcza się przeciw rezolucyi.

R o e p e l  (z Oleśnicy) żali się, że rząd wzbrania się dać objaśnienia 
co do konwencyi i dopiero z zagranicy trzeba zasięgać objaśnienia o rze
czach, które nadzwyczaj kraj obchodzą. Z odpowiedzi rządu na interpel- 
lacyą dep. Kantaka widać, że rząd zobowiązał się dopomagać Rosyi w przy-
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tłumieniu powstaniaa, przecie niemasz zobowiązania do interwencji, bo 
Polski na zasadzie trak ta tu  wiedeńskiego niemasz, w miejsce Polski kon
gresowej nastąpiło panowanie rosyjskie, które słusznie despotycznem na
zwać można. Despotyzm ten znaczy tam przytłumianie wszystkich za
kładów naukowych aż do gimnazyów i szkół narodowych. Tłumią oświe
cenie dla despotyzmu, dla zlania Polaków z Rosyanami w jedną masę. 
Jeżeli nam grożą panslawizmem, to oświadczam, iż Polacy nienawidzą 
panslawizm, gdyż ten należy do polityki rosyjskiej. Mamyż w tej mie
rze popierać politykę Wielopolskiego, oddawać za panslawizm krew 
i mienie nasze, aby podwoić potęgę Rosyi, która nas uciska? Jeżeli ro
syjska polityka przemoże w Polsce, tein większe nam zagraża niebezpie
czeństwo. Już na kongresie wiedeńskim uważali posunięcie się łlosyi po- 
zajWisłę nasi jenerałowie i statyści za wielkie niebezpieczeństwo dla nie
podległości Prus. Dziś tę politykę popierać jest dla mnie rzeczą niepo
jętą. Z pewnością niemasz planu rozszerzenia powstania na poznańskie, 
bo byłoby rzeczą nierozsądną zadzierać na raz z Prusam i i Austryą. 
Uczucia narodowe od roku 1815 są podnietą wszelkiego wielkiego postę
pu. Polska także jest narodem: Naród nigdy nie umiera i któż może 
za złe jemu poczytać, że nie chce umrzeć, że pragnie zostać niepod
ległym? Mówią, że Polacy nie są zdolni utworzyć państwo. Tak samo 
mowiono o Włochach, a faktem zadano temu kłam. Dla nas nentral- 
ność jest konieczną i tą  zasadę najlepiej oddaje poprawka Bonina do re- 
zolucyi. Czy więc poprawka, czy rezolucya zostanie przyjętą, niepozo- 
stanie bez skutku. Interes i słuszność tego wymagają.

(D alszy ciąg nastąpi).
— Trzeci pułk piechoty gwardyi, do którego przyłączono rezerwi

stów gwardyjskich z Poznańskiego, opuścił dotychczasowy swój garni
zon, Wrocław, częścią w zeszły czwartok częścią w sobotę i udał się nad 
granicę Królestwa Polskiego, gdzie pojedyńcze bataliony stanęły w My
słowicach, Katowicach i Bytomiu. Po wymaszerowaniu tego pułku 
przybył w sobotę po południu nadzwyczajnym pociągiem kolei żelaznej 
do Wrocławia batalion fizylierski 58 pułku piechoty, przy którym ró
wnież rezerwiści z Poznańskiego się znajdują.

B r o d n i c a ,  21. L utego.— Piszą ztąd do K. H. Zt g .  Przed może 
10 dniami u zamieszkałej tutaj pani R. z L. wieczorem o godzinie 7ej po 
szczelnem otoczeniu jej mieszkania przez wojsko, urządzono nadzwyczaj 
gruntowną rewizyą. Spodziewanej broni nie znaleziono. Pani ta  roz
chorowała się wskutek rewizyi, do której użyto 1 oficera, inspektora po
licyjnego, 2 żandarmów i 10 żołnierzy.

P s z c z y n a  (Pless), 23. Lutego. — Dnia 22. Lutego przyaresztował 
żandarm w Pszczynie niby dla braku legitymacyi dwóch młodych Pola
ków, jadących z Poznańskiego w interesie do znajomego tu  zamieszka
łego obywatela, a ponieważ podróżni mieli przy sobie dwa sztućce dla 
bezpieczeństwa własnego, uznała ich policya jako niebezpiecznych emi- 
saryuszów i pomimo zaręczenia rzeczonego obywatela dotychczas ich 
nieuwolniono.

K r ó l e w i e c ,  24. Lutego. — Wczoraj odbyło się, jak  donosi tutej
sza K. H. Z t g . , u hr. Damskiego (zapewne być ma Dąmbskicgo) od lat 
wielu już tu  mieszkającego przetrząśnienie domu przez policyą, a po
nieważ właściciela nie zastano w domu, otworzono przez ślusarza biurka 
itd. i zabrano mu wiele listów, pomiędzy temi dwa nicodpieczętowane. 
Po przetrząśnieniu wszystkich zakątków a nawet rzeczy hrabiego opu
ściła policya pomieszkanie. Czy śledztwo to domowe miało jakikolwiek 
rezultat, dotąd niewiadomo.

W r o c ł a w ,  25. Lutego. ■— S c h l .  Z tg . dowiaduje się z dobrze po
informowanego źródła, że u wielkiej liczby Polaków przetrząsano w ze
szłym tygodniu pomieszkania, przyczem atoli nie osiągnięto nigdzie 
szczególnych rezultatów. Ja k  sobie opowiadają, chodziło przy tych po
szukiwaniach o wyśledzenie mianowicie porozumienia tutejszej polskiej 
młodzieży uniwersyt. z usiłowaniami Polaków berlińskich.

C h e ł m n o ,  25 Lutego. — Czytamy w N a d w . : Redaktor Nadwi- 
ślanina i Przyjaciela Ludu 23 bm. odebrał list do siebie adresowany z pie
czątką pocztową: ^Strasburg in Pr. 18—2*5—6«; na odwrotniej stronie 
jest naprzód pieczątka opłatkowa, a obok wyciśniona pieczęć »Kónigl. 
P r. Kreis Gericht in Strasburg in Pr.«, powtóre jest następujące oznaj
mienie w języku niemieckim: »List ten u tutejszego urzędu pocztowego 
policyjnie przyaresztowany i 20. b. m. wieczorem podpisanemu sądowi 
nadesłany, został postanowieniem kolegialnem tegoż sądu 21. b. m. 
znowu uwolniony. Brodnica, 22. Lutego 1863. Kr. Sąd powiatowy, 
I. wydział.* W środku p. M. Lyskowski, oddawca listu tego uprasza, 
aby redakcya zmieniła niektóre wyrażenia w korespondencyi jego do 
P r z y j a c i e l a  L u d u .  Notabene tej korespondencji dotąd redakcya 
P r z y j a c i e l a  L u d u  nie odebrała, zapewne w niej był ten sam lub po
dobny list p. Łysko wskiego, jaki wystosował do D a n z .  Z tg . W tej 
chwili odbieramy drugi list z pieczątką pocztową (16—2*12 — 1), który 
także był przyaresztowany przez policyą i 20. b. m. wręczony sądowi jak 
to notatka sądu brodnickiego na odwrotnej stronie oznajmia. Jest w nim 
właśnie opowiedziane dla czytelników P r z y j a c i e l a  L u d u  owo are
sztowanie p. sędziego Lyskowskiego.

Z Do b r o d u  i a (Guttentag) 26. Lutego piszą do B r. Z tg . : Wczo
raj ku wieczorowi w pobliżu Ponoszewa i Pielaw ukazało się około 200 
powstańców nad granicą (w Królestwie); mała ich część miała strzelby, 
reszta kosy. Padło kilka strzałów, wojsko pruskie w Wędzinie i Pono- 
szewie zaalarmowane, stanęło na granicy; Polacy wkrótce cofnęli się 
w głąb kraju, gdzie w oddaleniu widziano pożar.S°©lsl4.ic.

Doniesienie o rozbiciu przez jen. Langiewicza eskorty transpor
tującej paręset proskrybowanych, oraz więźniów pocliwytanych przez 
Moskali w okolicach Miechowa i Ojcowa, są dzisiaj bliższe, lecz jeszcze 
niedokładne i niepewne. Bój ton, rozbicie transportu, i uwolnienie pro
wadzonych zajść miały, jak donosiliśmy, wczoraj na drodze do Kielc,

lecz nie pod K siążem , tylko o parę mil bliżej Kielc pod Podzamczem 
przy Chęcinach, w chwili gdy transport przechodził mosty na Nidzie. 
Eksportująca piechota m iała być w części wyciętą, w części wziętą do 
niewoli wraz z dwoma działami, oddział zaś dragonów poniósłszy zna
czne straty pierzchnął do Kielc, a Langiewicz ścigać ich nie mógł, mając- 
jak  utrzymuje, zaledwie do posługi obozowej dostateczną jazdę. Jak , 
kol wiek doniesienie to otrzymujemy z kilku pobliskich placu boju miejsc 
i jakkolwiek zgadza się z innemi znanemi nam okolicznościami, to jest 
z pochodem i drogą transportu, z kierunkiem pochodu Langiewicza itd., 
jednak gdy nie mamy dotąd relacji autentycznej od naocznego świadka, 
wyglądamy jeszcze potwierdzenia doniesień o tym boju. Z wy ciężka ta  
potyczka stoczoną być miała, jak wiadomo, 24 t. m. Doniesienia pewno 
lecz niedokładne z okolicy o kilka mil od Chęcin odległej, bo z okolicy 
Włoszczowy i Koniecpola nad Pilicą, mówią, że wczoraj po południu 
i dziś rano słychać było huk dział z okolicy Małogoszczą i Włoszczowy, 
gdzie, jak mówiono, toczyły bój z Moskalami dwa oddziały powstańców, 
jeden większy pod dowództwem Jeziorańskiego, drugi mniejszy pod do
wództwem Zielińskiego. Gdy jener. Langiewicz był w okolicy Chęcin 
i Małogoszczą odległego o półtory mili od Chęcin, przeto zapewne przy
był na pomoc walczącym polskim oddziałom. O rezultacie boju, który 
jak powiedzieliśmy trwał jeszcze dzisiaj rano, nic nie wiemy. Wiadomo 
nam tylko, że dzisiaj znaczny oddział wojsk moskiewskich był w Jędrze
jowie.

Co się tyczy działań wojsk moskiewskich w tej okolicy, otrzymane 
przez nas wiadomości donoszą nam,  iż rozkazy z Warszawy nakazały 
współdziałać przeciw jen. Langiewiczowi i Jeziorańskiemu kilku oddzia
łom moskiewskim, a mianowicie: Aleniczowi dowodzącemu w Często
chowie, Dobrowolskiemu który postępował zwolna za Langiewiczem od 
Staszowa ku Chęcinom, pułkownikom Czengery dowodzącemu w K iel
cach, znanemu z mordów popełnionych w Bodzentynie, i Bagrationowi 
dowodzącemu w Miechowie. _ Oz.

— Oddział, który walczył pod Izbicą, zajął w 80 ludzi miasto Koło 
16 Lutego, gdzie ogłosił rząd narodowy, odebrał przysięgę wierności, 
pozrzucał orły moskiewskie, pozabierał kasy skarbowe, spalił most na 
W arcie i powrócił do obozu. Moskale, którzy mieli wiele wojska w Ko
ninie, spodziewali się widać napadu ze strony powstańców, bo most na 
W arcie pod Koninem sami spalili.

Dnia 17 Lutego pod Warszawą czterechset powstańców, którzy na
gle jakby z ziemi wyrośli, zatrzymali pociąg blisko Pruszkowa, siedli 
i pojechali w lasy Bolimowskie. W kilka godzin koleją puściła się za 
nimi w pogoń gwardya, ale przejrzawszy lasy Bolimowskie, bez ża
dnego skutku ze Skierniewic powróciła do Warszawy. W Rawskim po
kazał się nowy oddział powstańców, toż samo słyszymy i o innych oko
licach. W  okolicach Łęcznej w Lubelskiem, przed kilku dniami wi
dziano oddział powstańców z 600 ludzi dążący ku Bugowi; Moskale 
wysłali na nich z Lublina kilka kompanii piechoty, kozactwo i 2 działa.

Donosiliśmy, że Leon Frankowski już nie żyje. Przejeżdżający 
z Lublina zapewniają przeciwnie, żeżyje, że W. książę posłał rozkaz, 
żeby żył. Zebrano więc wszystkich lekarzy z Lublina, którzy go nieod- 
stępują i gorliwie leczą; potrzeby im widać do inkwizycyj. Jeżeli wy
zdrowieje, będą go znowuż męczyć i prześladować. Rany są bardzo 
niebezpieczne, kuła nie wydobyta, lecz jen. Chruszczę w jednak wytrzy
mać nie może i rozpoczął badanie. Frankowski z nadzwyczajną cierpli
wością i spokojem znosi męczarnie choroby i śledztwa. B rat jego ro
dzony Jan  Frankowski, starszy, aresztowany jeszcze w roku zeszłym 
w Maju i dotąd zamknięty w cytadeli, nie wiadomo o co oskarżony, za 
co męczony, otrzymał wreszcie wyrok na 20 la t robót w kopalniach 
syberyjskich. D la czego sprawy jego nieogłosili? dla czego nie było pu
blicznego sądu, bo zapewne nie chciano odsłonić szczegółów nieprawne
go śledztwa i nie chciano pokazać, że bez wszelkiej przyczyny i winy 
rząd rosyjski skazuje tego młodzieńca na męki srogiej niewoli i wygna- 
nio, a W. książę podpisał wyrok.

W  Bieżuniu w Lipnowskim, przyszło do starcia między powstań
cami i kozakami.

Wyszedł drugi numer ^Wiadomości z pola bitwy« i 12 numer »Ru- 
chu«, w którym jest nominacya pułkownika p. Langiewicza na jenerała. 
Nominacya ta  brzmi jak następuje: »W  imieniu narodu polskiego, ko
mitet centralny jako tymczasowy rząd narodowy, w uznaniu w świetnych 
zasług wojennych przy organizowaniu wojska narodowego jak i na polu 
bitwy, przez naczelnika wojskowego województwa Sandomierskiego puł
kownika Maryana Langiewicza okazanych, zamianował go jenerałem, 
zostawiając go przy dotychczasowej komendzie.«

Z p o d  M i e c h o w a ,  21. Lutego.— Dnia 17. Lutegor. b. o godzinie 
przed 6tą z rana mieszkańcy miasta Miechowa przestraszeni zostali nie
zwykłym odgłosem bębnów, a przebudzeni niespodzianie nie wiedzieli 
w pierwszej chwili co to ma znaczyć? W idząc zaś gromadzące się ze
wsząd -wojsko moskiewskie z b ro n ią , pewni byli, że znowu pokazaniem 
się kilku powstańców przed pierwszemi ich posterunkami wrogi nasze 
zaalarmowani zostali. I^e zaś wypadki podobne kilkokrotnie już powta
rzały się, mieszkańcy ani domyśleć się mogli, że to jest rzeczywisty atak 
i dla tego nic nieprzedsiębrali pod względem swego bezpieczeństwa. Lecz 
usłyszawszy naraz liczne strzały za miastem i krzyki żołnierstwa w uli
cach, w oddali zaś przed kościołem św. Barbary na smętarzu miejskim 
znajdującego się, rozgłośny huk strzałów — poznali co się dzieje, a cała 
okropność ich położenia stanęła im przed oczami. Jeszcze w czasie boju 
koło godz. 7ej żołnierze rosyjscy zapalili stodołę w południowej części 
miasta. W alka trw ała l ' / 2 godziny, lecz jej opisywać nie będę, bo jej 
mało co widziałem, a macie zapewne liczne i lepsze opisy.

Po cofnięciu się oddziału polskiego, Moskale widząc, że powstańcy 
nie myślą ponowić ataku i daleko już odeszli od miasta, zaczęli dopiero 
Moskale po 8 godzinie srożyć się nad najspokojniejszą ludnością miej-
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skq., która najmniejszego w boju udziału nie b ra ła , o czem żołnierze 
wiedzieli, bo część domów gdzie był bój zajmowali; poczęło, powtarzamy 
żołdactwo rabować i mordować mieszkańców. Moskale postępując od 
rynku ku kościołowi za miejskiemu św. Barbary ulicą. Krakowską, wy
bijali wszystkie bramy i drzwi i strzelali do okien, wywlóczyli ludność 
miejską spokojną z domów niemiłosiernie bijąc i kolbując bez względu 
na płeć, wiek i zdrowie i wszystko to pędząc do odwacku w rynku, za
pewne dla tego, aby w szumnych swych raportach liczbę jeńców powię
kszyć; bowiem z powstańców nie mając żadnego jeńca gdyż wszystkich 
w pierwszym dniu wziętych wymordowali. W taki sposób postępując, 
Moskale wpadli do domu podsędka miejscowego, wybiwszy poprzednio 
w domu okiennice i wywaliwszy bramę pod pozorem, że tam ukryci są 
powstańcy, a nikogo nie znalazłszy zrabowali część rzeczy, potłukli, po
niszczyli i porąbali to co tylko wziąść się dało, samego zaś podsędka 
przybranego w oznaki urzędnicze, zawlekli przecież żywo na odwach, 
gdzie pozostał z kilku innymi mieszkańcami, a między tymi i wójtem 
gminy Miechów, Nikodemem Lenczewskim przywleczonym w podobny 
sposób. K ilka osób w domach ulicy Krakowskiej na miejscu żołnierze 
zamordowali a wszystko zrabowali wybijając wszędzie drzwi i strzelając 
do okien, przez nikogo w tem miejscu nie wstrzymywane. Później nieco 
taż sama scena rozpoczęła się w rynku i innych ulicach. Pijana już 
i rozbestwiona tłuszcza moskiewska strzelała do okien domów, wywalała 
bramy i drzwi i wpadała do mieszkań urzędników rabując i tłukąc wszy
stko. Tak naprzód kilku żołnierzy naprowadzeni przez żandarma nale
żącego do miejscowej komendy będącej pod rozkazami kapitana Giro 
znanego z okrucieństw, wybiło okna w domu burmistrza, przez które 
żandarm strzelił. Na taki napad, burmistrz Piotr Orzechowski w wice- 
mundur przybrany, wyszedł przed dom dla zapytania zapewnie co zna
czy ten napad. Lecz zaraz ugodzony w piersi, powleczony został przed 
odwach i tam najokropniej zamordowany a w tej chwili ze wszystkiego 
odarty i obnażony i do rynsztoka wrzucony; następnie po obniesieniu go 
po mieście złożony na łóżku, wniesiony do własnego mieszkania które 
zaraz zbójcy podpalili.

Jednocześnie w kilku miejscach pokazywać się poczęły pożary do
mów innych i bynajmniej nie od ognia sąsiednich domów płynących za
jęte, ale podpalane przez Moskali każdy z osobna, gdyż czas był piękny 
i spokojny. Gdzie żołnierstwo nie mogło ognia zaraz wzniecić, wnosiło 
wewnątrz domów snopki słomy i tam je zapalało. Nie szanowano ani 
władzy, ani urzędu: nic już nikogo niezabezpieczało; uczciwsi oficero
wie stracili powagę i władzę, a tłuszcza rozbestwiona groziła strzela
niem do tych którzy ją  chcieli powstrzymywać w mordach, do których 
jakieś tajne polecenia dały hasło; nawet jeden oficer z batalionu strzel
ców dwa postrzały w ramię od żołnierzy otrzymał.

Gdy już miasto palić się w wielu punktach poczęło, zabraniając ga
sić ognia, spędzono mieszkańców około godziny 10 rano do gmachu po- 
klasztornego, gdzio jest bióro powiatowe i tam urzędnicy i ich rodziny 
i wielu mieszkańców w najokropniejszej trwodze do godziny 1 z południa 
zostawili. Udarzającym faktem jesi, że nawet żony oficerów i lekarza 
wojskowego tamże ulokowano, nie widząc bezpieczeństwa na kwaterach, 
gdyż rozbestwienie doszło do tego stopnia, że żołnierstwo rabowało mor
dowało, i paliło wszystko. Nawet chora żona komendanta żandarmów 
Giro, musiała się tam schronić. Należy tu dodać, iż ów komendant miał 
nienawiść osobistą do zamordowanego burmistrza i przypomnieć, iż żan
darm mordercom przewodniczył.

Sami oficerowie i dowodzący całym oddziałem wojska major ze stra
ży pogranicznej Niepiedin, nie mając najmniejszej powagi, widząc, że roz
hukanie żołdactwa przechodzi wszelkie granice, uprzedzili zgromadzoną 
ludność w gmachu, że nieodpowiądają za dalsze bezpieczeństwo osób 
i kazali jej się wynosić z miasta; a gdy będący tam z swemi rodzinami 
urzędnicy zapytali gdzie mają się udać, otrzymali odpowiedź: »gdzie się 
panom podoba, ale tylko w jeduę stronę.« Wszyscy więc w czem kto był, 
ratując tylko życie z żonami i dziećmi, pieszo wydalili się z miasta pod 
konwojem kilku oficerów, nie wiedząc gdzie głowę położą i czem jutro 
głód zaspokoją.

Całe miasto oprócz czterech domów w rynku od strony zachodniej 
położonych, do szczętu spalone i zrabowane zostało i kikaset rodzin po
zbawione wszystkiego sposobu do utrzymania życia. Wszystkie te mor
dy i gwałty stały się pod hasłem zaprowadzenia przez rząd rosyjski spo- 
kojności i porządku w mieście Miechowie.

Oprócz burmistrza Orzechowskiego zamordowano w tymże dniu wie- 
lu^mieszkańców; wymienić tu  niektórych:

1) Antoniego Kułagowskiego urzędnika bióra powiatowego, przed je
go własnym domem; 2) P iotra Ogrodzińskiego obywatela miejskiego 
człowieka wielkiej poczciwości; 3) Kilińskiego stolarza; 1) Kobietę ja 
kąś za to, że nie miała przy sobie 10 groszy, których Moskal od niej żą
dał (fakt sprawdzony); 5) Ogrodnika na folwarku Zagórze przy Mie
chowie. Wielu mieszkańców poraniono, między niemi są: 1) Michał Gar- 
biel majster szewski obywatel; 2) Rostak majster kowalski.

Szpital powiatowy, dom schronienia, nie były uszanowane. Akta 
sądowe, rejentowskie, wraz z mieszkaniami spalono. Dom naczelnika 
powiatu Januszkiewicza spalony, a on sam zarównie z innymi wraz z ro
dziną z miasta wygnany.

Przywódzcami do podpalania i grabieży najwięcej zauważano żoł
nierzy ze straży granicznej i inwalidów, a ci ostatni znając dobrze miej
scowość, sami byli przewodnikami w naprowadzaniu innych żołnierzy do 
piwnic. S traż graniczna wzywała w całej okolicy włościan do rabunków 
i mordow, a jeżeli będzie rozprowadzona teraz po granicy, będą najczyn- 
niejsi propagatorowie komunizmu, rozbojów i rzezi.

— O ilo nas wiadomości na drodze prywatnej doszły, Mierosławski 
podobno rzeczywiście miał udział w potyczce pod Krzywosączem. Po

zaciętej walce oddział powstańców zmuszony był cofnąć się przed prze- 
magającym nieprzyjacielem. Szczegółów jeszcze nie mamy.

1 ułożenie powstańczych hufców, nie zmieniło się prawie wcale 
w ostatnich dniach. Langiewicz stoi ciągle między Staszowem a Sto- 
bnicą. Oddział powstańców, który obozował w Studziannie, poszedł 
w kierunku Przedborza, oddział ten jest nieźle uzbrojony, liczy 1500 
ludzi i ma ze sobą 1 armaty żelazne. Z okolic Lodzi donoszą o uformo
waniu oddziału przeszło tysiąca ludzi w lasach.

nym inżenierem dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko- 
bydgowskiej, drugi, Bronislaw, urzędnikiem zarządu komunikacyi), Mo
rozie wicza, urzędnika drogi żelaznej, i Edwarda Jurgensa, urzędnika 
komisyi spraw wewnętrznych.

W d. 22. odbył się tu pogrzeb pułkownika Korffa, którego ciało 
przywieziono z Żarek. Pułkownik Korff, jak wam zapewne wiadomo, 
odebrał sobie życie, niechcąc wykonać barbarzyńskich rozkazów, jakie 
od władzy wojskowej otrzymał.

Szczegóły, jakie nas tu prywatną drogą o morderstwach i pożo
gach przez wojska moskiewskie dokonanych dochodzą, aż nadto nie
stety potwierdzają okropną prawdę faktów przez C z a s  krakowski do 
wiadomości publicznej poclanych. Pomimo tego postępowanie powstań
ców z jeńcami moskiewskiemi nie przestaje być pełnem szlachetności. 
Dowodzca powstańców w Dąbrowie Cieszkowski zabrawszy czterdziestu 
żołuieizy do niewoli, kazał ich rozbroić, a zawoławszy następnie do 
siebie iozdal po rublu na drogę i na słowo, że więcej się z powstań
cami bic me będą, do swoich powrócić polecił.

Francja.
P a ry ż ,  25. Lutego. — M o n ito r  dzisiejszy zapisuje dla pamięci, że 

metylko angielska prasa, ale jeszcze austryacka stanowczo występują 
przeciw prusko-rosyjskiej konwencyi. Co się zaś tyczy wiadomości 
z i  olski, walkę toczą Polacy z wielką zaciętością.

k oseł 1 m ski hr. Goltz miał posłuchanie u cesarza. Zaręczają 
że wczoraj urzędownie złożono text konwencyi prusko-rosyjskiej z dnia 
S Lutego. J

— Obiegała pogłoska na giełdzie, że Alexander II napisał list do 
cesarza Napoleona, w którym miał pierwszy ofiarować drugiemu sąd po
lubowny w kwestyi polskiej.

— Wielu studentów ze szkoły lekarskiej wyjechało do Polski, aby 
słuzyc za lekarzy u powstańców. ’

— B rat jenerała Langiewicza był w Paryżu i wyjechał dziś do 
Londynu.

i "T ,V i n ,n i 0 n T'S a t i o n a l e  bardzo powątpiewa, aby Alexander I I  
wyprał Napoleona III na sędziego polubownego w sprawie polskiej. Ró
wnie wątpić należy o twierdzeniu dziennika la  F r a n c e ,  jakoby Austrya 
b raneya i Anglia już się zgodziły na zasady do zbiorowej noty do Rosyi.

Gitlicya.
Z p o d  L e ż a j s k a ,  17. Lutego. — Gdy nieszczęśliwi mieszkańcy 

z za banu chronią się przed barbarzyństwem moskiewskiego żołnierza 
i szukają na tutejszej ziemi ocalenia życia, gdy swojej chudoby ocalić nie 
zdołali przed rabunkiem i pożogą, lud w tutejszej stronie bywa niepoko
jony fałszywemi wieściami niewiadomo przez kogo i w jakim celu pu- 
szczanemi, D powstańcy wpadają do Galicy i ,  żeby rznąć i mordować, 
rak  w dniu b m. spłoszono lud a mianowicie kolonistów przybyłych 
na targ do Leżajska, puściwszy wieść, że w Brzyskowoli wsi pogranicznej 
obwodu rzeszowskiego rzną i palą powstańcy. Właśnie wysłano z Rze
szowa komisarza obwodowego p. Wiszniewskiego dla utrzymania po
rządku na granicy. Kiedy tenże przejeżdżał przez Kuryłówkę za Sanem 
nadbiega jeden ze strażników chłopskich donosząc, że w Brzyskowoli 
powstańcy rabują. Raport zaraz poszedł do powiatu, jak gdyby rzeczy
wiście cos podobnego zaszło, i popłoch w miasteczku sprawił nie do opi
sania. Nie dość, że koloniści zamiast wracać do domu poszli w las szu
kać ocalenia, alo poczyniono przygotowania żeby zapobiedz rabunkom 
wysłano konną sztafetę do Łańcuta żeby telegrafem przesłać tę wiado-'

d tymczasem kazano chłopom z Kuryłówki uzbroić się w siekiery 
widły i wszelką broń i dalej w pochód do Brzyskowoli.

Wyruszy! burmistrz z dwoma polieyantami uzbrojonymi w karabiny 
straż finansowa z swoim przywódzcą, urzędnik powiatowy, żandarmi’ 
a dalej oddział chłopow. Mieszczanie tylko leżajscy przyglądali się
z podziwiemem tej wyprawie, bynajmniej nie objawiając trwogi.

1 okazało s ię , że nikt nie zjawił się obcy we wsi, prócz dwóch po
dróżnych, którzy w karczmie wypiwszy wódki, mówili że idą do po
wstańców. bztafeta wysłana do Łańcuta, a ztamtąd telegrafem do Rze
szowa, przebudziła wojsko aż w Przeworsku, skąd w nocy wyruszyło 
poł szwadronu huzarów, którzy potem przybyli do Leżajska. Zanim je
dnak wojsko przybyło, ci dwaj podróżni narobili wiele przestrachu, bo 
pierwsi chłopi, którzy ich dostrzegli, sądząc, że to powstańcy jadą którzy 
się z zagranicy przeprawili, poczęli uciekać w las. Chłopi idący na od
siecz Brzyskowoli, widząc uchodzących ludzi do lasu, tem więcej byli 
pewni , ze są to powstańcy, i że zapewnie w lesie obóz mają. Poznano 
się jednak wkrótce i błąd się wykazał, a wyprawa wróciła do Leżajska, 
tymczasem jednak metylko zawezwano wojska, lecz zaniepokojono wsie 
okoliczne, które merychło przekonają się, że to był popłoch daremny.

JJia czego nikt me prawi chłopom o mordach moskiewskich, których 
ofiary z bliska widziano, o pożogach moskiewskich, których łuny świe
ciły az na tej stronie, a ciągle tylko roznoszone wieści o napadach i gwał
tach popełnianych przez powstańców, chociaż przykładu ich nie było? 
Ozy lepiej się służy rządowi niepokojąc chłopów i budząc załom woj-
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skowe, czy też budząc u  ludu  zaufanie w spokojnosc, k tó ra  niczem nie 
była i nie jest naruszoną?

K r a k ó w ,  21. Lutego. — W  dniu dzisiejszym ogłoszono po 
rogach ulic obwieszczenie ces. król. dyrekcyi policyi z d. 20. b. m., 
k tó re  m ówi, że gdy w sku tku  wypadków zaszłych w K rólestw ie P o l- 
skiem wiele osób z tam tąd  przeniosło się do K rakow a, przeto dyre- 
kcya policyi przypom ina przepisy meldunkowe, a  m ianowicie, że każdy 
k to  u siebie przyjm uje na  m ieszkanie obcego, winien go zameldować 
w dyrekcyi policyi w ciągu 24 godzin; w łaściciele zaś hoteli i domów 
zajezdnych winni dopełnić m eldunku w dniu przybycia osób obcych. 
Dalej zaś mówi obwieszczenie, że rząd  ces. austryacki daje wprawdzie 
chętnie schronienie osobom szukającym  w jego krajach  p rzy tu łku , wy
m aga jednak od nich ścisłego przestrzegania istniejących przepisów. 
D la tego zwraca się uwagę osób obcych w K rakow ie przebywających, 
a  nieopatrzonych p aszportam i, iż winni się meldować w dyrekcyi dla 
otrzym ania karty  p o b y tu ; w przeciwnym bowiem razie m ieszkańcy da
jący im  schronienie pociągani będą za pom inięcie przepisów m eldunko
wych do kary  od 5 do 100 z ł r . , a  narażają  niezameldownyck na nastę
pstw a szkodliwe. Za dopuszczenie się fałszywego m eldunku winni po
ciągani będą do odpowiedzialności z § 320 e. kod. kar. Cz.

—  W czoraj wieczór przywieziono znów pod strażą  12 zbiegłych po
wstańców, którzy pod Krzeszowicami złożyli broń przed patrolom  hu 
zarów. Dwóch między nim i ciężko rannych umieszczono w szpitalu, 
a  innych 10 w koszarach. Dotychczas powstańcy oddali patrolom  35 
koni. Do Tarnowa odstawiono ze Szczucina 16 powstańców zbiegłych 
wraz z b ro n ią , a  między nim i bar. Rajskiego.

—  Wczoraj i dzisiaj spadła  na rabusiów  z Korzkwi Nemesis w K ra 
kow ie, a  wykonawcami jej były tutejsze przekupki. W  tej wsi p. Sedl- 
m ejera zrabow ali, jak  w iadom o, dwór M oskale, a  następnie do szczętu 
go w ypróżniła banda z żołnierzy i z namówionych przez nich chłopów 
złożona, pó łto ra  dnia w nim  gospodarując. Ju ż  wczoraj jeden z rabu 
siów przywiózł na  ta rg  tutejszy kaszę zrabow aną, lecz k rup iarz , który 
tę  kaszę nabył dawniej we dworze, kazał go z wozem i końm i areszto
wać. Spraw a ta  zapewne pójdzie na  drogę sądową. W śród  tego baby

z Korzkwi przyniosły tu  na ta rg  wczoraj kury kochińchińskie, a gdy 
służąca właścicielki przypadkiem  przechodząca dostrzegła znano sobie 
baby i ku ry  dworskie i o tern pow iedziała najbliższej p rzekupce , ta  
wraz z sąsiadkam i odebrała  kradzione kury  i bijąc złodziejki przegnano 
je przez rynek i ulicę Szew ską, poczem przekupki odniosły w tryumfie 
łu p  odebrany właścicielce do m ieszkania. Pow tórzyła się ta  scena dzi
siaj z k ap ło n am i, k tó re  inna znów baba z Korzkwi na ta rg  przyniosła. 
N iz k a c e n a , j a k ą  żądała  od jednej p rzekupk i, zam iast tę  osta tn ią  zła- 
kom ić, wzbudziła w niej podejrzenie. N atychm iast odbyto na  ta rg u  sąd 
doraźny; przekupki wzięły babę badać , a przekonawszy się że kapłony 
zrabow ane, wymierzyły doraźnie sprawiedliwość na zbrodniarce, k tó rą  
wypuściły z rąk  wprawdzie żywo, ale nie bez widocznych na  tw arzy ś la 
dów egzekucyi wyroku. Cz.

Przybyli do Poznania dnia 2 8 . Lutego.
B A Z A R : lir. W ęsieraki z  W róblew a, R adoósk i z D a leszy n a, T aczanow ski z W oli X ią żę -  

cej, S ka rży ń sk i i S uchecka  z Polski, Z im m erm ann  i Sam berg  z W rocław ia, P radzy fi- 
ski z R uśca, K ow alski z Im iolek .

M YL [U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: V. W edell z B rodów , M atthes z  Jankow ie , v . S an g er 
z Po łajew a, H ild eb ra n d t z Ś liw n a , H e inze  z S tru m ia n , L ange  z R y b n a  w iek, K rón ig  
z B ielefełdu , C lem ens z F ran k fu rtu  n. M., Lowe i London z W rocław ia, B ruder z S t. 
Q u e n tin , K e rfe rt i S cherling  z B e rlin a , E lias  z E lberfe ldu  , G o ttsch a lk  z W eim aru , 
S chu lz  z Szczecina.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: H a rn ie r z K a s iu , Z iinker z B rem y, v  S a ldern  z P a n - 
t e l i t z , lir. W artensleben  i G ab rie ly  z B e rlin a , D r. S ch lech t z S z am o tu ł, B ergem ann  
z Z ingst.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: T ram pe z K onopie, K rieg e r z Ju szczykow a, S chm id t z  M a
g deburga , S ch rape l z H ay d y .

H O T E L  D U  N O R D : ks iąż ę  Su łkow ski z R y dzyny , U n ru g  z Szołów, Z y ch liń sk i z  K ow a 
lew a, Jackow sk i z P a łczy n a , R au  z L eszna, L ipkow sk i z B ydgoszczy.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: Seherew  z C zern ie jew a , K ra w eh l z B e r lin a , Sclilesinger z Gło
gow a.

PO D  CZA R N YM  O R Ł E M : R adoóski z B ieganow a, S chu lz  z S trza łk o w a , p rob . K operski 
z Kiciria, G rabsk i z N ieśw iastow ic, B ąkow ski z K obyln ik .

P O D  Z Ł O TY M  O R Ł E M : K a p h a n , S w id e rsk i, J an ic k i i Leporow ski z Ś rody, B iernatow ski 
z P o w ied z isk , R uchanow ski z W ilczy n a , G aw orski z J a ro c in a ,  K olichste in  z Ś rem u , 
K o tschub  z P leszew a, B enke z K łecka, K unz z Jaraczew a , L an d sb erg  z Z aniem yśla.

W  M IE S Z K A N IU  PRY W A TN F.M  : K rzyżanow sk i z Ł ab iszy n a , O grodow a u l. n r . 1 9 /2 0 .

Sprzedaż drzew owocowych.
Przy nadchodzącej porze sadzenia drzew polecam  moje znaczne zapasy starannie chodowa- 

nych , zdrowych drzew owocowych, w wybornych g a tu n k ach , w cenach następujących , jako  to :
Wysokopienne drzewa koroniastc:

J a b ło n k i ,  sztuka po 10 Sgr.; g r u s z k i , sztuka po 12 S gr.; te r e ś n ie , sztuka po 
10 S g r .; Ś liw k i, sztuka po 15 Sgr.; b r z o sk w in ie , sztuka po 1 T al.; ap ryk ozy ,

sztuka po 1 Tal.
Drzewa pólwysokopiennc czyli piramidalne:

J a b ło n k i ,  sztuka po 10 S g r :; g r u s z k i ,  sztuka po 12 Sgr.; t e r e ś n ie ,  sztuka po 
8 S g r.; ś l iw k i ,  sztuka po 12 Sgr.; ap ryk ozy , sztuka po 20 bgr.

Drzewa karłowate:
J a b ł o n k i ,  sztuka po 6 S g r.; g r u s z k i , sztuka po 8gr.; t e r e ś n ie ,  sztuka po 6 S g r.; 
ś l iw k i ,  sztuka po 8 S g r.; b r z o sk w in ie , sztuka po 12 S g r.; ap ryk ozy , sztuka po

12 Sgr.
H to  m n ie  w ybór p oru czy , p r z e ś lę  m u zd row e i  m ocn e szczep y:

Wysokopienne drzewa koroniastc:
100 ja b ło n e k  za 30 T a l., 100 g r u sz e k  za 40 T al., 100 te r e śn ie  za 30 Tal.

Pólwysokopiennc czyli piramidalne drzewa:
100 ja b ło n e k  za 25 T al., 100 g r u sz e k  za 30 T al., 100 te r e śn i za 25 Tal.

Drzewa karłowate:
100 ja b ło n e k  za 18 T al., 100 g r u sz e k  za 22 T al., 100 te r e śn i za 18 tal.

Francuzkie drzewa szpalerowe (rosochate) i rodzące już wyborny owoc jako  to : 
ja b ło n k i, sztuka po 1 T a l, g r u sz k i, sztuka po l ' / 2 T al., t e r e ś n i e ,  sztuka po 1 
Tal. ś l iw k i ,  sztuka po ly2 T al., b r z o sk w in ie , sztuka p o 2Tal., a p ry k o zy , sztu

ka  po 2 Tal.
Główny k a ta lo g , obejmujący przeszło 3000 numerów, a k tóry  to szczególny wykaz drzew 

owocowych, ja g ó d  . la to r o ś li  w in  i rozm aitych ow ocow ych  krzew, jako  też w ielki 
wybór starszych , nowszych a z w ła sz c z a  n a jn ow szych  za g ra n iczn y ch  d rzew , 
k r z e w ó w  i  r o ś lin ;  dalej w y k a z  o n a s io n a ch  le śn y c h  i  ogrod ow ych  
przesyła się szanownej publiczności na frankow ane listy  bezpłatnie.

Z am ów ien ia  przyjmują; s ię  w p ro st pod  m oim  ad ressem .
Juliusz Monhaupt, ' W r o c ł a w ,  u lica  A lbrechta Nr. 8.

,wypaszony centnar soli w rozrzedzeniu swem 
tysiącokrotnem więcej przynosi pożytku po

lom, niż centnar guany“
a  przy k tórej podług opinii celniejszych nauczy
cieli Król. szkoły w eterynarsk iej, zapobiega się 
nietylko uszczerbkowi w ynikającem u z lóźnej 
paszy solnej u  b y d lą t, ale zabezpiecza takowe 
oraz przed chorobam i, mam zawsze na składzie 
w P o z n a n iu  i sprzedaję takowej franko 
w miejscu oznaczonem za gotową zaraz zapłatę 

100 sztuk przy jednorazowym pokupie 63/ 12 Tal. 
500 » » » » *

1800 > » * 100 '/2 *
=  100 cetnarów =

Żłobów  z  la n e g o  ż e la z a  do soli 
takowej dostawiam franko w Poznaniu po 6 '/2 
Sgr.

Polecenia upraszam  zaadessować franko do 
rą k  P an a  A d o lfa  A sch a  w P o z n a n iu ,

BBerrtnann V iate  w S zczecin ie .

'  Moje gospodarstwo, składające się z 20 mórg 
wraz z w iatrakiem  i budynkam i, m am  zam iar 
do sprzedania. B liższą wiadomość udzielam  na 
frankow ane zapytania.

W ar cel Gorseńslii,
w Targowej górce pod W rześn ią  Nr. 11.

A ccouchem ent secret w n. koncess. Instytucie. 
Adres i? I . W. 49. franko B e r l i n .  _

Sty Ł azarz Nr. 9. są  2 pokoje z kuchnią i s ta j
n ią  do wynajęcia.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  27. Lutego 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefii) słabo. W ypo
wiedziano 50 węcpli. Na Luty 40 */3 p ł . , na Luty 
Marzec 40%  p ł . , na Marzec Kwiecień 40%  list. 
ys p ie n ., na wiosnę 40%  list. Va pien., na 
Kwiecień Maj 4 0 1/3 list. % p ien ., na Maj Czer
wiec 40 % list. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
obrót mały. W ypowiedziano 24,000 kw art. Na 
Luty 133/s Ust. V,2 p ien ., na M arzec 13y12 p ł., 
na Kwiecień 13%  list. %  p ien ., na Maj 14 p ł., 
na Czerwiec 14 '/12 list. 14 pien., na Lipiec 14V3 

list. '/4 piem___________

Kurs g iełdy Berlińskiej.

patentowaną sól w kamieniach do lizania 
dla bydła,

przy  której użyciu dopnie się zupełnie racyo- 
nalnej paszy so ln e j, u  wszystkich b yd lą t le 
pszego pożywienia, regularności w straw ianiu  
lepszego zdrowia i większej pochopności p ro 
dukcyjnej , a mianowicie u 
Roni apetytu  i g ładkości, zdrowego wejrze

n ia , u
b y d ła  młodocianego siły  i w ytrw ałości, u  
lir ó w  dojnych , k tóre  przytem  wzwyczają się 

do mocnego p ic ia , istotnego procesu mle- 
kotwórczego, u 

o w iec  a p e ty tu , chęci do p ic ia , u  
b y d ła  n a  tuczy miękkiego, dobrej sm aki 

m ięsa,
kiedy zarazem — wedle zdania JUiebieya

Dnia 27. Lutego 1863.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
„ z roku 1859........................
„ z roku 1856........................
„ z roku 1 8 5 3 . ..................

Obligi długu skarb ow ego ....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina..............................
dito „ ........................... ...

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito P om orskie.....................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe)-. .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacje prowincj-alne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory..................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

. j Na pr. kurant
p a p ie -  j g o to w i- 

• | r a m i. | zn ą .
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